ROZMAITOŚCI. 


N 6. dnia g. Lutego 1825. 


O UROCZYSTOŚCI 
PRZY ZAPROWADZENIU JUBILEUSZU W RZYMIE 
ODBYTEY W ROKU ZESZŁYM, 
OPISANEY W DIARIO DI RONCA. 


(z Mon. warsz.) 


Nietytko przez troskliwe rozporządzenia 
i mądre uchwały, wydane dla nayuko- 
chańszych poddanych swoich, zamierza 

yciec S. ciągłe poprawy doczesne- 
go Rządu w wydziale Sprawiedliwości 
iTrybunałów, lecz oraz przez wzorowe 
Przepisy i napomnienia oycowskie, dąży 

o powiększenia duchownego dobra pra- 
wowiernych katolickiego świata, VV ty.n 
celu zarządziwszy z apostolską gorliwo- 
ścią przywrócenie do świetnego stanu 
prawie wszystkich świątyń w tey stoli- 
cy, i osiągnąwszy poprawę obyczaiów 
B= Missyie święte i publiezne , cheiał 
‘eszcze przygotować niewyczerpany skarb 
Świętych Odpustów, otwićraiąc X IXty 
rok Święty, rok odpuszczenia i powszech- 
- Mego Jubileuszu, którego uroczystość 
wkrótkości opiszemy. 

VVe Czwartek dnia zgo Grudnia 
wieczorem, dniem przed WVigiliią Na- 
Todzenia Chrystusa Pana, X. Perugini, 

iskup Porfiryyski i zakrystyian pałacu 
apostolskiego, z wyraźnego polecenia 
*ego Świątobliwości przystąpił uroczy- 
ście do pobłogosławienia wody , w ka- 
Plicy Syxtyńskićy. i 
» Okofo godziny 2otéy w Wigiliią 

Narodzenia Pańskiego, zebrali się w Pa- 
tacu VYatykańskim fiardynafowie, Pa- 
tryiarchowie,.Arcybiskupi, Biskupi, as- 
$ystenci i nieassystenci , oraz Penitency- 


aryusze Idościoła S. Piotra i oczekiwali 
w ubiorze kościelnym na Qyca S. w po» 
koiu aparatów kościelnych. Qyciec S. 
za przybyciem swoićm przywdział hu- 
meraf, albę, pas, stułę, białą kapę, 
formale *) iinfutę; stamtąd poprzedzony 
od powyższych Prałatów udał się w pro- 
cessyi do kaplicy ,syxtyńskićy , gdzie 
padł ra kolana i oddał cześć swoię wy- - 
stawionemu Nayświętszemu SAKRA- 
MENTOWVWI; powstawszy, sypał kadzi- 
dło w trybularz. 

Tymczasem rozdano rytuał maią- 
cych się odbydź Świętych obrzędów 
iświćce, Hardynafom, wzwyż wspom- 
nionym Prałatom, Xiędzu Bernettemu 
Gubernatorowi Rzymu,  Senatorowi 
i Xięciu assystentowi Don Paluzzo Ál- 
tieri, Przeoróm Senatu iludu rzymskie- 
go, Xięciu Ruspoli VY. Mistrzowi szpi- 
tala apostolskiego, Protonaryuszom apg- 
stolskim i Oycom Jeneratom zakonów. 
Oyciec Św. przyłąwszy od Kardynata 
Cacciapiatti iako pierwszego Dyjakona 
assystenta, pozłacaną świecę woskową, 
zaintonował hymn Veni Creator Spiritas 
śpiewany daley przez chóry kaplicy pa- 
piezkiey ; zaledwie kończy? pierwszy 
wiersz Oyciec S$. gdy wstąpił na krzesřo 
isiedząc na nićm wsypał kadzidło da 
trybularza processyynego; w tyarze, ze 
świecą w ręku pod baldachiraem, które- 
go laski nieśli Meferendarze apostolscy 
przybrani w rokiety i mantoletty, niesio- 
ny w krześle przez schody królewskie, 
uda? się z całćm Duchówieństwem ku 
patryiarchalnćy Bazylice. 

*) Krzyż wysadzany kfeymotami, noszony na pier- 


siach tylko przez samego Qyca 
( (Prz. Red. łc.) 


Rozpoczynali processyią młodzi ucz- 
niowie T nifla apostolskiego S. Michała, 
potém siéroty z Kollegiium Panny Maryi 
in dquiro, za niemi duchowieństwo 
świeckie i zakonne, kapituły, dworza- 
nie, koniuszowie, Prokuratorowie Jene- 
rałni zakonów , pokoiowi nadliczbowi, 
wszyscy Prafaci taynćy kancelaryi apo- 
stolskiśy; daley szli śpiówacy kaplicy 
papiezkiey , Referendarze i klerycy kan- 
celaryi, Xiądz Anfossi Mistrz pałacu 
apostolskiego z audytorami; następowad 
za niemi kapelan przyboczny niosący 
kosztowną tyarę, X. Dziekan Dyrektor 
kancelaryi papićzkićy Z kadzielnikiem, 
Akolici apostolscy z siedmiu świćcznika- 
mi okołs Krzyża S. który wznosił X. 
„Ruspoli, iako naymfodszy z audytorów 
Roty ubrany w dalmatykę; daley Qyco- 
wie Penitepcyaryusze, Opaci, Biskupi 
assystenci i nieassystenci, a na końcu Kar- 
dynałowie, wszyscy w biatych infutach 
i zświócami w ręku. Tu byt niesiony 
Qyciec S$. na pomienionóm krześle oto- 
czony gwardyią szwaycarską, za którą 
szedł X. Isuard Dziekan S. Roty z za- 
słoną na pokrycie mitry , Protonotary- 
usze apostolscy, Jenerafowie Zakonów, 
a wkońcu w wielkim stroiu słachecka 
gwardyia przyboczna. 

Cata processyia szła w powyższym 
porządku od schodów Konstantyna aż do 
portyku Kościoła S., Piotra, a wyszedł- 
szy bramą gdzie ma stanowisko gwar- 
dyia szwaycarska, udała się koło obe- 
liska wzniesionego na pomienionym pla- 
cu do wielkiego portyku Bazyliki VVa- 
tykańskisy, Qyciec S. przechodząc po- 
między duchowieństwem zakonném 
i swieckiém uszykowaném po obudwóch 
stronach wspomnionego placu, pomię- 
dzy różnemi korpusami milicyi w pa- 
radzie stoiącćy, wstąpił do przysionka 
rzeczonego Kościoła patryiarchalnego, 
w którym zaięła byfa mieysce Kapiiuta, 
Spuszczono Oyca 5. z krzesła obok tro- 
nu, na który wstąpił Papież przy assy- 
stencyi Kardynałów - Dyjakonów Caccia- 
piatti i Vidoni.. WWienczas usiedli na 
swoich ławkach okrytych kobiercami 


i inni Kardynałowie przytomni obrzędo- 
wi świętemu, mianowicie: Riario-Sfor- 
za, Frosini, Zurla, Odescalchi , Dandi- 
ni, Turiozzi, Pedicini, Serlupi, Pallot- 
ta, Falzacappa , Bertazzoli, I)oria-Pam- 
phili, Haeitelin, de Gregorio, Bardaxy 
de Azara, Fesch i Galetti. Zaięli także 
mieysca swoie różnego stopnia Prałaci, 
dalóy wspomniony Senator obok tronu 
papićzkiego iako assystuiący mu Xiążę; 
u stóp Przeorowie Senatu i ludu rzym- 
skiego; a w końcu naprzeciw Oyca S, 
Xiążę Ruspoli Mistrz szpitala apostol- 
skiego. 

Qyciec S. zstąpiwszy ztronu w assy- 
stencyi Rardynałów - Dyjakonów, przy- 
bliżył się do drzwi świętych (obok 
których stali ze świecami OycowiePeni- 
tencyaryusze), aprzyjąwszy śrebrny mło- 
tek z rąk Kardynała Castiglioni VY, Pe- 
nitencyaryusza , uderzył nim trzykrotnie 
w mur drzwi wspomnionych; za pićrw= 
szem uderzeniem zaintonował wiersz: 
sSperite mihi portas justitiae, śpiewacy 
papiézcy odpowiedzieli Zngressus in eas 
confitebor Domino; za drugiém cokol- 
wiek mocnieyszém, Znłroibo in domum 
tuam Domine, odpowiedzieli śpiewacy 
gddorabo ad templum sanctum tuum in tie 
more tuo; za trzecióm uderzeniem iesz- 
cze mocnieyszóm zaintonował Papićż 
„Aperite portas quoniam nobiscum Deus, 
a śpiewacy dodali qui fecit virtutem in 
Israel — QOddawszy młotek Kardynało- 
wi - Penitencyarynszowi powrócić Oy- 
ciec 5, na tron. Za danym przez dzwo- 
nienie znakiem , upadł na wóz przygo- 
towany wewnątrz kościoła cały mur 
drzwi świętych. Tu Papież zło- 
żywszy infułę i wzniosłszy się na tronie, 
zaintonowat Domine exaudi orationem me- 
am, odpowiedzieli śpiéwacy et clamor 
meus adte veniat, Dominus vobiscum. Et 
cum Spiritu tuo. Głośno potém odmówił 
Oyciec S. modlitwę: Actiones nostras 
it d. usiadł po iéy skończeniu, a Dyja- 
kon włożył mu infufę nagłowę. Tym- 
czasem śpićwali kapłani i chóry kapeli 
papićzkićy caty psalm Jubilate Deo, pod- 
czas gdy rzemieślnicy uprzątali gruz po- 
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zostały, a Oycowie Penitencyaryusze 
gąbkami skropionemi wodą święconą, 
myli próg iodrzwia, które potćm płót- 
nem otarli. VV końcu śpióćwa? OyciecS. 
następuiące wiersze: Hacc est Porta Do- 
Mini. Justi intrabunt in eam. Domine 
eraudi orationem meam, Et clamor meus 
ad ie veniat. Dominus vobiscum. Et cum 
spiritu tuo.. Oremus. Deus gui per Moy- 
sen it.d. Udał się potém Papiéż przed 
rzwi święte ; a złoży wszy infufę na węz- 
głowiu z czerwonego aksamitu, wziął 
W prawą rękę krzyż, który mu podał Kar. 
acciapiatti a w lewą świćcę goreiącą 
Z rąk Hard: Vidoniego. 
WWtenczas zaintonował Oyciec Św. 
ymn Te Deum laudamus , i natychmiast 
w daleki odgłos wszystkich dwonów 
stolicy, które iuż od dwóch godzin sły- 
szeć się dały , na znak trąbami dany 
W portyku, wmięszał się huk wystrza- 
ów ręcznćy broni gwardyi szwaycar- 
skićy, i artyleryi zamku Swięt. Aniofa. 
/V teyże samey chwili Papież naypićrw- 
Szy isam ieden wszedł do świątyni, za 
nim dopićro wszyscy Hardynafowie pa- 
Tami według starszeństwa, potem Pa- 
tryiarchowie, Arcybiskupi, Prałaci i Pe- 
nitencyaryusze, wszyscy ze świócami 
w ręku; dalóy Xiążęta i dostoyne osoby 
Przytomne tey uroczystości — wszyscy, 
wchódząc całowali drzwi święte. Oy- 
ciec S, złożył krzyż i świćcę i zasiadł 
na krześle wspaniale ubranćm stoiącóm 
ña stopniu odtarza kaplicy, na czele 
ławek S. Kollegium; tam X. Zucche 
Mistrz ceremoniy wprowadził przed Je- 
go Scią. Kawalerów SS. Piotra i Pawła, 
Którym Papićż powierzył straż drzwi 
świętych w cztórech Bazylikach, i przy» 
poi ich do ucałowania nóg swoich. 
o kościoła weszły iuż były wśzystkie 
Zakony skfadaiące processylją, wtenczas 
yciec S. wstąpił na nowo ze świćcą 
W ręku na krzesło, w kiórćm go niesio- 
no, i poprzedzony krzyżem otoczonym 
Siedmiu lichtarzami zwrócił się ku ka- 
Plicy Gregoriańskićy, w którćy był wy- 
stawiony Przenayświętszy Sakrament; 


' $puszczono go zkrzesta, padł na kolana 


na klęczniku i zaintonował wiórsz: Te 
ergo quaesumus it. d.— Gdy Papićż zno- 
wu wstąpił na krzesło , processyia szła 
wyżćy opisanym sposobem aż do ofta- 
rza Confessyi, gdzie pogaszono świćce, 
a Kollegiium S. złożyto hołd swóy sie- 
dzącemu na tronie Papićżowi; Oyciec 
Św. zaintonował uroczyste Nieszpory, 
i otworzono wszystkie drzwi Bazyliki, 
które od rana dotychczas były zamknię- 
te. Nieszpory zakończyły się potróy- 
ném  błogosławieństwem  udzielonćm 
przez Oyca S. wszystkim assystuiącym 
i ludowi, który napełnia obszerną świą- 
tynią. 

Niezliczone zebrały się tam ttumy- 
ludu różnych narodów i wielka liczba 
osób znakomitych. Ażeby wszyscy ile 
możności uczestnikami być mogli tego 
wspaniałego obrzędu, urządzony był am- 
fiteatr w bliskości drzwi wielkich we- 
wnątrz portyku wspaniale ozdobionego 
adamaszkami, aksamitami i kobiercami 
według kartonów sławnego Rafaela. 
Na różnych wystawach przyzwoicie 
ozdobionych, były także obrządkowi te- 
mu przytomne następuiące osoby: J. HK. 
M. Maryia Teressa wdowa po zmarłym 
Królu Sardynii z Xiężniczką Maryianną 
Karoliną i Maryią Krystyną; Infant Ka- 
rol Ludwik Xżę Lukki z małżonka swo- 
ią Maryią Teressą i siostrą Ludwiką 
Karoliną; prócz tęgo ciało dyplomatycz- 
ne i różni znakomici cudzoziemcy. — 
Prawdziwe podziwienie wzbudzały tak 
wspaniałość i godność , z którą obrzęd 
otworzenia drzwi świętych przez 
Oyca S. był wykonany, iako i przy- 
kładne zachowanie się i pobożność przy- 
tomnych osób. 


O 


WIECZNY ODPOCZYNEK. 


Dag „ dalóy czas uchodzi, 
Już zgasł księżyc, północ biie -= 
Próżna cię nadzicia zwodzi, 
Tobie kochanka nie żyie: 
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Tdżmy, idźmy w obec strony, 
Tam się z bólem bòl połączy, 
W obięciu posępnóy zony 

Moc cićrpienia się zakończy. 


Byway adrowe dzióweze drogie, 
Śmierć mię czeka, śpieszyć muszę, 
Śmierć rachuie chwile błogie, 

By zakończyć me katusze, 


Słuchay, iak ićy smętne tony 
Cichy spokóy w duszę leia, 

Tak nieznane świata strony , 
W dziękiem zachwycić umieią. 


„Tam daleko „ tam nieznanie, 
Gdzie drzewo czarno zakwita, 
Tam cię czeka twe kochanie, 
Tam rospacz miie przywita, 


„Między dzikiemi borami s 
Z czarnych kwiatów wieniec złoży, 
A skropiwszy żalu łzami 

Na twą smutną głowę włoży, 


„Czarny kolor nie zwiędnieie, 

Z każdą chwilą świeższym będzia, 
Póty ón się nie rozśmieie, 

Aż twe dziewcze nie przybędzie.'* 


„Wtedy kwiaty woń wydadzą, 
Czarność roskoss zarumieni, 

Mściwe losy iuż nie zdradzą, 

W wieczne szczęście ból się zmieni. 


Byway zdrowe dzićweze drogie, 
Śmierć mię ezeka , śpieszyć muszę, 
Śmierć rachuie chwiłe błogie, 

. By zakończyć me katusze. 


LADOWID I MILIADA. 


( Dokończenie. ) 


Pd rodzice isiostry Lądowida 
byli niespokoyni gdzie się tak długo 
bawi. Podług dawnego zwyczaiu miesz- 
kańcy dolin po powrocie do świątyni 
zgromadzili się na wspólne biesiady. 
Lemiona wraz z córkami nagotowała 
smacznych potraw, iuż naczynia były po- 
napefniane miodem, sól i chleb staty na 
środku stofu, czekano tylko na Ladowi- 
da, aón nie przybywał. Sędziwy oy- 
ciec iego nie mogąc przez wiek pode- 
szły być przytomnym podczas ofiary 
w świątyni, pytał się surowo , dla cze- 
go syn nie powraca? »Odkądżec mówił 
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»zwyczaiem iest, ażeby dzieci nie przy- 
bywały na uczty święteczne? Niewia- 
sto lerzekł potóm obracaiąc się do maf- 
żonki »czemuż syn twóy nie siedzi tu 
obok oyca?« Lemiona dawno iuż nie- 
spokoyność swoię kryiąca małżonkowi, 
stara się usprawiedliwić syna. Powia- 
da, że uważała go podczas ofiary 
w świątyni, iak o wchód iéy opar- 
ty poglądał na dziewice leśnych Sfo- 
wian, ale gdzieś zniknął z nadeyściem 
burzy. »Może« rzekły z nieśmiałością 
młodzieńca siostry »może ściga niedźwie- 
dzia. — »Miałżeby się zapędzić w lasy 
dzikich Słowian? Nikt z nas nie gomi 
źwićrza aż do owych mieysc zgrozy, 
zwykle na początku lasu szukamy zdo- 
byczy. Ladowid nie poszedł na dowy, 
wszakże broń iego wisi na ścianie. Za- 
pomina dzisiay o oycu i o powinności 
swoićy, dotąd oprócz wzbraniania się 
poięcia żony, nigdy nas nie martwit, 
ateraz okazuie się nawet niekochaiącym 
synem.« Mobiety wyliczaiąc troskliwie 
niebezpieczeństwa, na iakie mógł być 
wystawiony, zyskały od oyca pozwołe- 
nie szukania go w pobliskich chatach, 
Trudy ich były daremne , nikt nie wi- 
dział młodzieńca po ofiarze, ani powra- 
caiącym. Wszyscy dzielili smutek iego 
krewnych, albowiem Ladowid byf po- 
wszechnie lubiony i wiedziano, że nie 
zaniedbał umyślnie obowiązków syna. 
Nazaiutrz zrana pobiegli młodzi towa- 
rzysze iego do kapfana świątyni i pytali 
się o Ladowida, ale iten nie umiał im 
żadnóy dać odpowiedzi. Słońce zapadło 
powtórnie, a ón ieszcze nie przybywał, 
cała rodzina, była w nadzwyczaynóy 
trwodze. 5 

Ladowid tymczasem okryty cienia- 
mi nocy zbliżał się z towarzyszką swoią 
do chat pokolenia. Nagle postrzega pło- 
mień zmierzaiący kuniemu, zoczyła go 
iMiliada, asądząc, żeto zły duch nocy, 
chce uciekać. »Nie bóy się« rzeki La- 
dowid »iesteśmy pod opieką Ladona, nic 
nam się złego stać nie móże. Jestto za- 
pewne palącesię łuczywo, którem ieden 
z naszych oświćca sobie drogę.« Byfato 
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Lemiona, miotana trwogą o syna, które- 
g0 szukała wszędzie. Stabo tylko świa- 
tfem rozpędzaiąc pomrokę nocy, z pła- 
czem wymawiała imię Ladowida, to 
znowu nadsłuchiwała, czy go gdzie nić 
ma. Ladowid poznaie głos ićy. »Mat- 
©, ia tu iestem| Nigdy nie przyszło mi 
Na myśl opuszczać ciebieć zawołał ra- 
dośnym głosem, a zbliżywszy się z to- 
warzyszką ku matce, PE WE 
(»VVitam cię matko!le — »Q stokrotne 
składam Perunowi dziękie zawołała mat” 
a »że cię ocalił od napaści drapieżnych 
Źwierząt i od zdrady złych duchów !« 
To mówiąc rzuca się w iego obięcie. 
»Matko l« rzekł mfodzian »w imię gościn- 
ności boga przyym tę młodą dziewicę! 
odobafa mi się, wezmę ią za małżon- 
kę. Ubierz ią, wykąp, a gdy wypocz- 
nie cokolwiek, utref iey włosy i przed- 
Staw moiemu oycu. Ah matko! boię 
się surowości tego czcigodnego starca |< 
Lemiona zanadto była uradowana po- 
wrotem syna, ażeby inne myśli mogła 
sobie przypuszczać do głowy. Pociesza 
go wzgledem gniewu surowego maf- 
żonka. Młodzian wlepia wzrok swóy 
to w matkę, to w kochankę i obićdwie 
same zostawia, 

Dobra matka zaledwo śmić podnićść 
Oczy na Miliadę. Zbyt szczęśliwa przy- 

yciem syna, wyborowi iego przyganiać 
nie chce, śpieszy się i owszćm, by wolą 
iego wypełnić. Zarumieniona nagością 
ziewicy, gast światło nie chcąc się na 
nię patrzyć itak pośród ciemnic prowa- 
dzi ią do chaty. Młoda, dzika Sfowian- 
ka słucha pićrwszy raz obcćy woli, Cie- 
kawość i podziwienie uwięziwszy ićy 
umysf, czynią ią posłuszną. 

Z uszanowaniem siedząc na progu 
chaty z niecierpliwością czekał Ladowid 
na przebudzenie się oyca. Z biciem ser- 
ca przystąpił nareście doiego łoża, opo- 
wiedział mu zdarzenia dni poprzedni- 
czych i zwierza mu się, iż córkę Sfo- 
wian leśnych chce poiąć za małżonkę. 
Zamilkł na surowy wzrok starca. Mil- 
cząc z niespokoynością prosi nareście 
w imię Peruna i Ladona o przebaczenie 


ibłogosławieństwo oyca. Ściska kolana 
iego i przytula ie do piersi swoich. Sta- 
rzec chciadby się dłużćy gniewać, ale 
serce iego mięknieie, patrzy na syna 
imówi zrozrzewnieniem , a poznać, że 
go taiemny dręczył smutek. »Peruno 
rozkazuiec zawołał »iestem posłuszny, 
przebaczam ci. Oby ci pobłogosławili 
bogowie naszego pokolenia, bogowie chat 
naszych — moiego życzenia tylko w po- 
dowie wysłuchali: pragnąłem widzieć 
cię przy boku- niewiasty, ale nie dzikiey. 
Jednak niech Dziedziliia *) licznćem ob- 
darzy cię potomstwem!  Przyprowadź 
twoię małżonkę -do mnie.c Z uniesie- 
niem i ze łzami w oczach pobiegł La- 
dowid do chaty, nie uważa nawet 
sióstr swoich, które stoiąc ciekawie we 
drzwiach, patrzyły się za nim i wyglą- 
dały przybycia kochanki iego. 

Lemiona przygotowawszy kąpiel dla 
dziewicy, zaprowadzita ią do komory. 
Miliada na widok tćyże przeięta była po- 
bożnem uszanowaniem. Dotąd nie wi- 
działa ieszcze żadnego domu, oprócz 
świątyni wód boga, ichociaż chata ro- 
dziców Ladowida była po prosiu zbu- 
dowana, sądziła iednak znaydować się 
w pomieszkaniu bóstwa iakiego i oczy- 
ma szukała onegoż wyobrażenia. Lemi- 
ona postrzegła to, opowiada ićy o prze- 
znaczeniu chat, a Miliada ośmielona tem 
oświadczeniem czyni ićy tysiąc innych 
zapytań. Chciała wiedzieć nazwiska 


„wszystkich sprzętów, postokroć to okien- 


ko, to drzwi otwićrata, Tazitd po faw- 
kach stoiących naokofo ściany — podob- 
nie do ptaka, który, gdy noc zapada, z ga- 
dęzi nagałęż skacze iszuka schronienia. 
Lemiona patrzyfa na nią zniespokoyno- 
ścią i wstydem , ile razy pomyślała so- 
bie, że to iest córka, którą Ladowid 
wprowadził do chaty. Kilka razy, ied- 
nak zawsze nadaremnie, nakazywa- 
daićy się ubrać, lecz dopićro wtedy na- 
mówiła ią do wdziania nasiebie sukni, 
gdy ićy pokazała piękne wstążki i przy- 
rzekła ićy pod warunkiem postuszeństwa 


*) Bogini płodności. 
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podarować ie. Z radością uważała Lemio- 
na, iak piękność Miliady zyskiwata na 
pięknóm odzieniu ; i zaczęła ią Kochać, 
odkąd nagością nie rumienifa ićy twarzy. 

Przybył Ladowid zaprowadzić oblu- 
bienicę swoię do oyca. Starzec uściskał 
ją czule, a uśmiech iego tém byt dla 
Ladowida, czem po pustoszącey burzy 
promień słońca dlaniwy. Całe pokole- 
nie cieszyło się powrotem młodzieńca, 
niektórzy iednak ganili wybór iego, 
astarcy wyrzucali słabość oycu, że prze- 
ciw wszelkim zwyczajom wziąć za sy- 
nowę córkę Słowian leśnych. 

Dnia następuiącego przywołano 
wód kapłana dla pobfogosfawienia ślu- 
bom tćy pary. Obrazy bogów domo- 
wych odziano farbowanemi płótnami, 
obrócono ku wschodowi ich twarze, po- 
stawiono na wyższem mieyscu, i oświe- 
cono wielą pochodniami; ławki chaty 
pokryto skórami owiec, a na ognisku 
tleiąc rozłożone iafowce po eałćy cha- 
cie roznosiły wonią. Matka i sio- 
stry Ladowida ubiórały Miliadę. Jey 
iasne włosy, obyczajem dziewic sto- 
wiańskich, spleciono w iednę kosę ipo- 
wiązano wstążkami, pąsową osłonę 
spuszczono od ićy głowy aż do nóg. 
Młode pokolenia dziewice śpićwaty hym- 
ny na cześć Ladona, boga miłości i szczę- 
ścia, potóm kapłan boga wód siedzący 
dotąd na nayzaszczytnieyszćm mieyscu, 
pod obrazem bogów domowych, wy- 
prowadził z chaty oyca Ladowida; za 
nim szło mnóstwo mężczyzn i kobiet, 
i wszyscy zmierzali kurzece, ponieważ 
było zwyczaiem czynić w takich przy- 
padkach ofiary nad ićy brzegami. Mło- 
de dziewice otaczaią Ladowida i Mi- 
liadę, ićy matkę przedstawia kobieta, 
którą Lemiona prosiła o pozwolenie roz- 
dzielenia warkocza oblubienicy, zdobią” 
cego ićy głowę. Rozplata długi, iasny 
warkocz dziewicy idzieli go na dwie ko- 
sy, iak noszą kobiety zamężnie. Ledwo to 
postrzegły dziewice, chwytaią Miliadę 
ichcą ią wydrzeć kochankowi, i ażeby 
iéy żadnym sposobem nie dostał w koło 
ią otaczaią. Oblubieniec przymuszony iest 


darami wykupywać od nich kochankę. 
VVyprowadza ią z chaty , raz ieszcze 
zarzuca matka pąsową zasłonę na ićy 
głowę i wszyscy razem idą ku brzegom 
rzeki. Tam wystawiono dwa oftarze. 
Na iednyma VWofosowi bogu trzód za- 
bito w ofiarze białe iagnie, od sióstr 
Ladowida wypielęgnowane. Kapłan po- 
lćwa ie miodem, na znak łagodności 
domowego pożycia i nowożeńców bło- 
gostawi wimię wszystkich bogów, któ- 
rych nazwiska wylicza. Potóm z wszyst 
kiemi przytomnemi zwraca się ku dru- 
giemu ołtarzowi, poświęconemu Nim- 
fom lasu. VV tem Ladowid wyprowa- 
dza klacz piękną , ieszcze nie maiącą 
źrebca, zbliża się z nią do ołtarza i wo- 
ła: »Jasnowdose boginie , dziewice la- 
su, dotrzymuię przyrzeczenia moiego l« 
To rzektszy oddaie ofiarę kapłanowi, 
a ślachetne źwićrze głęboko w bok ugo- 
dzone, chwieie się, pada i martwe leży 
na ziemi. Po tym obrządku powracaią 
do chaty, Lemiona przyymuie nowo- 
żeńców u drzwi komnaty weselnćy. 
Odziana iest futrem z baranków , wyo- 
brażeniem obfitości w trzodach , w ręku 
trzyma czarę napełnioną ziarnkami psze- 
nicy *) i posypuie ślady nowożeńców 
wróżąc obfitość ziemiopłodów. »Niech 
WVodos« rzekła »mnoży trzody wasze, 
niech was Peruno od nieszczęść strzeże, 
bóg dobroci, mocy, bóg bogów miesz- 
kaiący w niebie, niech czuwa nad po- 
koleniem waszóm, użycza mu zwycięz- 
twa w boiach, a w chatach gościnnego 
przyięcia.« Ladowid stuchał z pobożno= 
ścią słów matki, Miliada poglądała z za- 
stanowieniem w koto siebie, wszystko 
iéy dziwnem się wydawało. Zasiedli 
do biesiady weselnćy, pito za zdrowie 
nowożeńców, a Lemiona wziąwszy ssą- 
ce dzićcię z rąk iednćy młodćy matki, 
bliskiey krewnećy swoićy, podaie ie 
oblubieńcom rzekłszy: »Oby Ka ro- 


*) Baczny czytelnik zważy tu zapewne, źe zwyczaie 
Słowian dotąd icszeze i po tylu wiekach nie za- 
ginieęły między naszym ludem wieyskim. Rełigiia 
nawet chrześciiańska mie zatarła niektórych pa~ 
miątek bałwochwalstwa. p T 


dziła się wam- dziatwa, oby błogosła- 
wieństwo bogów spoczywało na waszey 
chacie l« 

Skoro oblubieńcy do chaty swoićy 
przybyli , oddaliły się z innemi dziewi- 
cami Ladowida siostry. Tylko zamęż- 


nie kobiety towarzyszyły oblubieńcom 
do komnaty ślubney i odchodząc przy- 
śpiewywały: 4 
„Niech nowo pobranćy parse 
Niosą bogi szczęście w darze,'* 


S. J. 
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NAGROBEK DUMNEGO. 


Jux kuropatwęg, gdy icat w hultayshim bigosie, 
Wśród chiopa i mieszczuka kładziesz mnie zły losie! 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa, — Dnia 3igo Stycznia t, r. dano 
w Teatrze naszym na dochód JP, Rudkiewicza pićrw- 
ze przedstawienie Komedyi ze śpicwami i tańcami ©) 
w 5 aktach podług Iflanda naśladowanćy, pod nazwi- 
shiem; Obżynki. Przepolszczenie tćy sztuki cał- 
iem się nie udało. Nie maiąc Ilanda pod ręką, nie 
mógłem przerobienia porównywać z oryginałem, tyle 
tylko wim e pewnością, że półowa publiczności wy- 
szia przed końcem sztuki, a druga połowa nudziła 
się nad podziw. Do nudnćy osnowy tóy eztuki przy. 
czyniły się ieszcze niektóre niestósowności w przed- 
stawie itak wsród lata, ko podczas obżynków, stary 
Cześnik przyjeżdża z drogi w wilegurze i w ogromney 
kapuzie. Miasto co dziewczyna iaka miała oddawać 
wieniec obżynkowy, oddawał go strzelec iakiezoś ob- 
cego kawalera, ktorego nie znamy, ato dla tego za- 
pewne, ażeby śpićwał. Jednóm słowem, sztuka ta 
"Rależy do rzędu tych przerobień, o których słusznie 
powiedział nasz Aryctarch w swoicy Sztuce ry 
motwórczćy, Franciszek Dmochowski : 
„Znaydęż tam narodowych charakterów snaki, 
Gdzie mi z mieszczan paryzkich wystawiasz Polaki? 
Nie dosyć do udania przyzwoiićy roli, 
Ze się Francuz zaczesze, a Polak ogoli, 
Trzeba sięgnać do serca, zwierAR GOŚĆ mię nie zwo- 
i, 
Sama wydana dobrse natura, dogodzi,** 
r : Pieśń III, 
Dnia 4. Lutego Komedyia w5 aktach z włoskie- 
go P. Federice, Amerykanin we Francyi. Wice- 
© szczęśliwych scen i komiczność nie z przypadkowe- 
60 położenia osób, ale z charakterów wypływaiąca 
Stawia tę komedzia w rzędzie lepszych, Udznaczali 
Się grą PP. Bensa (Amerykanin), Kamińsha (Zofiia ) 
1 Błotnicki (Mateusz, sługa Amerykanina). X. X. 
Z litografii P. Pillera wyszły następuiące dzie- 
a muzyczne: Trzy mazury i kozak na forte- 
Pian utworu A. Szelechowskiego, poświęcone Pannie 
gnieszce Doymownie, — Poloncs utworu Jana Ruck- 
abera, także na (ortepiian, poświęcony Pannie W. 
chweikart. 
Pewien z tuteyszych literatów niemieckich, do- 
Syd szczęśliwy w przekładaniu poetów polskich (P. Pol- 
leaburg) trudni się teraz przełożeniem na wiersz mia- 


rowy Ludgardy Kropińskiego. Właśnie przeło- 
żył wierszem Homedzią Hr. Fredry: Zrzędność 
1 przekora. *) — w — 

W tych dniach przybył tu z Warszawy JP. Jó- 
gef Wolfram wirtuoz na flotrowersie, o którym na- 
stępniące zdanie umieszczone było w Gazecie bam- 
burgskićy: „Do naycelnieyssych wieczorów mutyce* 
nych tćy zimy, należały dwa koncerta dane przez 
sławnego wirtuoza na flotrowersie JP. Józefa Woif- 
rama z Wićdnia, do czego używa instrumentu po- 
prawnego przez Professora Baier, Potwierdziła się 
i tu opiniia korzystna, jaką o tym wirtuozie Paryż, 
Londyn , Bruxella, Wicden i Frankfort wyrzckły, 
ponieważ JP, Woliram przy tak pięknym talencie łą- 
czy rzadką skromność zalecaiącą. 

Z Warszawy, — W okolicy miasta Broku, 
Woiewództwie Płockiem , we wsi Baiany, znalezione 
sostały w List. r.z, przes iednego z tamecznych włościan, 
pieniądze dawnych czasów. Ilość onych iest około 
400 sztuk, wszystkie śróbrne, rozmaitey wielkości, 
iedne z nich, na których berby i napisy wyczytać się 
dają, są z czasów Stefana Batorego i Zygmunta HMI, ; 
inne oznaczaią monetę gdańską, a reszta, na ktorych 
trudne do rozpoznania oznaki, dawnieyszych, iak 
wnosić można, sięgają czasów. Znaleziono ie w ogro» 
dzie w naczyniu glinianóm, Zasługuie na wspomnie: 
nie rzetelność znalazcy, który nie będąc właścicielem 
gruntu, „zatćm nie sądząc mieć prawa do zupełney 
własności znalezionego przedmiotu, o zdarzeniu tćm 
mieyscową zwierzchność bezzwłócznie uwiadowił. — 
Zas w ostatnich dhiach tego sainego miesiąca , ‘w do- 
brach narodowych Ciccbocinie, Obwodzie Lipnow- 
skim, odkryto, kopiąc doły do kartofli, schowania 
na iedpym pagórku piasczystym, w którym trzy urny 
z szczątkami kości spalonych znaleziono, Urny te 
podług wszelkiego podobieństwa sa grobowcamni pe: 
gan, ztych dwie w całości wydobyte, iako pomniki 
godne uwagi człowieka nad przeszłością, mogą po- 
służyć do wzbogacenia gabinetu starożytności, 

W Dzieńniku Rzymskim zapowiedziany był na 
d.22 Grudnia koncert Pani Szymanowskicy, ktora 
i wc Florencyi słyszćć sie dała. 


*) Tenże przekładał w roku zeszłym Satyrę Hra- 
siekiego: Modna żodna i Switeżankę Mic- 
kiewicza Balladą i umieścił ie w ilaemozynie, 
w tuteyszćm piśmie czasowtim niemiechiem, 
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W zeszłym miesiącu w Sądzie Naywyżazy m odby- 
wała się sprawa, która swóy początek wzięła r. 1662, 
za Hrola Jana Kazimierza , to iest temu lat 163. 

Z Szwaycar yi. — Jeden wieśniak w powiecie 
Lozanny, Samuel Testuz de Villecte, skalóczony był 
przed trzema laty od fuzyi, ktora się w icgo ręku 
rozpękła i musiano mu uciąć część przednią ręki le- 
wóy. Biegły mechanik gonewski powrocił w części te- 
mu młodemu gospodarzowi użycie ręki przynaymniey 
do niektorych robót. P. Taillefer przymocowai do 
pozostałćy części ręki walec żelazny długi na kilka 
calow , zakończony śrubą, do którey przykręcaią sią 
rozmaite instrumenta; za ich pomocą Testuz może 
kopać, grabić, obcinać latorosle wianc , krzesać 
ogień, używać noża , widelca it. d. Prostota narzę- 
dzi pomnaża pochwały wynalazcy. P., Taillefer nic 
niat żadnego wzoru; wynalezienie, wykonanie wszyst: 
ko do niego nałeży. Szacowny ten wynalazek zwró- 
cił uwagę powszechną. P. Taillefer zrobił był na 
wzór, w Anglii wynaleziony, nogę mechaniczną, za po- 
mocą którcy człowiek możo biegać i chodzić po seho- 
dach bez pomocy laski; teraz zaś pracuie nad machi- 
ną, którćy poruszenia zastąpią wszystkie poruszenia 
ręki naturalnćy; to arcy dzieło przeznaczęne iest dla 
pewncy wieśniaczki, Drieńniki tak często zmuszone 
do skreślenia obrazu cićrpień ludzkości, Są nazbyt 
szczęśliwe, gdy mogą niekiedy ogłaszać odkrycia 
i prace będące icy pociecha i zaszczytem. 

Sławny Pestalozzi, chce iak się zdaie, umrzeć 
na obcċy ziemi, a przynaymnicy oznaymił, że z Pa- 
nem Szmidt przyiaciełem swoim udaie się do Paryża, 
w celu założenia tamże instytutu edukacyynego. 

Z Prancyj. — Pan Audouard, lekarz woy- 
skowych szpitałów w Paryżu, ogłosił pismo, „które 
Akademiia Rrólewska życzyła micć drukowane. To 
pismo nosi tytuł: „Uwagi nad początkiem iprzyczy- 
nami zarazy zwaney : Zołta febrę, podług doświad- 
czeń czynionych nad tą choroba w Barcellonie, w r. 
1821 , i w Port- du -Passage wr. 1823, Autor przy- 
pisuie tę klęskę handiowi niewolników. Biedni Mu- 
rzyni, nakupieni i zagrzebani nieiako w owych pły- 
waiących lochach, zatruci zepsutćm powietrzem, któ- 
re tem więcey zgęszczaią , oddaia ten zaduch „okrę- 
tom i napuszczaią statki morskie zabiiaiącą zgnilizna, 
która łącząc się g ciepłem , wilgocią i wielu Szkodli- 
wemi wyziewami, wydaje potłóm w portach gazy 
śmiertelne i zaraźliwe. To ałe, pochodzące ze sku- 
pienia ludzi w częściach okrętu, gdzie powietrze nay- 
mnićy może być zdrowe i które P. Audouard nazy- 
wa tym ogólnym wyrazem: Typhus nauticus, ma iest- 
cze tym mocnieyśży wpływ, gdy istoty w nich zam- 
Bnięte podlegaią , tak iab murzyni, wielkidy transpi- 
racyi, a nadcwszystko gdy się z niemi kupcy obcho- 
dzą ztaką pogardą, iaka tylko byćby mogła dopusz- 
ezuna względem żwierzat nieczystych, Natenczas wy- 
siew nabiera mocy trucizny naygwałtownieyszćv, Wy- 
Dicga z ogniska, w ktorem się ukrywał x szybkością 
pioru mu j udersa silnie w nieszczęśliwych, których na- 
potyha i biorzy staia się z kolei nowóm eygaiskiem 
wyriewów nayokrapuieyszych, i 

Z Anglia. — Od kilku tygodni zawićraią cią- 
gle gasety angielskie nowe uwiadomienia o Towarzy- 
stwach nihcywuych , które utworzyły się dla w; kona- 
nia żofezaych kolei na nayznacznieyszą odlegiose dla 
łatecgo, szybliego i taniego kandlowego związku Sto: 


licy s nayznacznieyszemi portami morshiemi i z zna- 
komitemi miastami, maiącemi rękodzielnie, wewnatre 
państwa położonemi, iakotćż pomiędzy temi astat- 
niemi. 

Ciekawość publiczności londyńskicy zaiął w da, 
13. Stycznia wicczorom iadący brzegiem rzóki ieździeo, 
od nóg którego wychodziły promienie światła oświc- 
caiące naprzód bruk i głowę końska na kilka sążni. 
Światło to dawały dwie lampy wynalazku ieźdzca pod 
strzemionami umieszczone i z trzech stron zamknięte 
tak, żęzświatło zupełnie naprzód padaio, oświecuiąe 
wszystkie przedmioty przed koniem bez ćmienia tych- 
że. Lampy te tak były napełnione, że poruszenie 
nie tamowało wybuchania światła. Wynalazca iest 
Peat; przybył z Rumfort w Hrabstwie Esex; lampy 
były w naylepszym porządku. 

Znaleziono teraz w Londynie cxemplaurz wcale nic 
znanćy edycyi iedćnastu Irajedyy Szeksp ra, drukowanych 
roku 1603. ieszcze za życa wielkiego pocty. [tdycyia” 
wspomniona stawia niczbity dowód za prawdą, że wiele 
było komentatorów Szekspira, mianowicie aktorów, kió- 
rzy, by się nieukształconyn widzom podobać, prawie 
we wszystkich sztukach Szekspira poziome ko niczne see- 
ny poumieszczali ; wynaleziony dawny eseluplarz oša zt- 
ie, iż nadewszystko Wrajedyja: Hamlet przez tąkie sfał- 
szowanie naywięcey ucierpia!a. 

Z Ameryki. — Miasto Puchla de los Angelos 
w Mexyky ma podług Bulloka 70 do 80,000 miesz- 
kańców, liczy wiele publicznych gmachow „i kościo- 
łów, może naypięknicyszych w świecie; niektóre , 
stych maig ballustrady grubości nogi z łancgo śrćbra. 

'rerańnieysze wydobywanie drogich kruszców . 
z kopalni mexykańskich i połuddiowo - amerykań- 
skich, stanowi ważną epokę, pod wzgledem speku- 
lacyi. (Oprocz towarzystwa trudniącego się zbiera- 
niem pereł w krain Kkolumbiyskim, 6 innych tąwa= 
rzystw zawarło układy z rożncmi kraiami nowtgo 
ówiata. Cztćry towarzystwa znaydnią się w Mexy- 
ku; piąte ułożyło się z rządem Kkolumhiyskim i wy- 
dobywać będzie złoto i śróbro z ohfitych tamecznych 
kopalni. „Szóste nakoniec towarzystwo ma wydoby- 
wać złoto e kopalni brezyliyskićy w prowincyi Minas 
Geraes. Ze względu na obfitość drogich kruszców 
w nowym świecie, na dotychczasowe ich niedostatecz* 
ne wydobywanie , i zupełne prawie ed roku 1805 za- 
niedbanie, a z drugićy strony, na zadziwiającą egyn- 
ność spekulantów bankicrów i kupców aagielskich 
przy wysokićy doskonałości machin, można sobie obice- 
cywać , iż wkrótce okaża się w Europie ważne skut- 
ki tych wypadków, 

W Ameryce północnćy w prowincyi Newjersćy» 
w okolicach kanału Merris, zmałcziono w kopalniach 
żelaznych w Andower nowy kruszee zwany 7orrelitg 
składający się, ile się zdaie, z trzech pomięszany:h 
ciał; z Htórych pićrwsze iest koloru czerwoncgo 
w blady cynober wpadaiąccgo , ziarhowate i tak tw re 
de, że szkło rysuie, a przytóćm wydzie z siebie pree 
szek koloru rełano -c:erwoirego. Działa takźe na 
magues. Doktor Torrey robił z nim doświadczenia 
w ogniu, — Z Boraxem wydało szkło riełonkowate; 
które przy wystygnięciu swoy kolor straciło, 

Z Turcyi. == Hawiarnie tureckie są razem 
i golarniami, gdrie z naywiekszą zrecznościa irst usłue 
ga. (W niektórych naszych dnmach gościnnych także 
zręcznie, lecz innym sposobem , golg.) = 


Eadakeyia Józefa Bensy. — Druk Pillerów, 


